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C C i a g d a l s z y . )
Lato na Wołoszczyźnie nadzwyczajnie par

ne. Od dziewiątej z-rana do siódmej w wie
czór zamykają się okiennice, i mieszkańcy 
rozwalając się po szerokich dywanach, chło
dzą się szerbetem zz i .n n ą w o d ą , palą lul
ki i marzą o miłos'ci. W rzeczy samej gorą
ce dni letnie tylko dla K eifa  (próżniaka) 
przydatne; fizyczna i moralna działalność 
stanowczo niepodobna. A ponieważ położe
nie miejscowe i klimat tworzą charakter na
rodowy, bynajmniej dziwić J ę  nie należy, 
ze Wołosi wiecój usposobieni do rozkosz}' 
niżeli do trudów; i e  pod jaworem, kaszta
nem lub brzoskwin i} krew u nich daleko 
ogniściej obiega , niżeii u nas nod jodłowe-  
mi szyszkami; że oni są od nas daleko le- 
niwśzymi i łubieżniejszymi, i że w skutek 
tego ostatniego rysu charakterystycznego, 
czystość obyczajów jest dla nich rzeczą nie-  
pojętą. Dziewczęta dojrzewają tam jak ro
śliny w śldarni, jedna iskierka —  i juz pło
mień wybucha. W trzynastym lub czterna
stym rok U Kukoniea idzie za mąż, pokocha
wszy się cokolwiek, staje s i e w  piętnastym 
matką, rozwodzi się w siedmnastym, i od
tąd żyje już jak się jej podoba. Niedostatek 
moralnego wykształcenia, klimat, chęć zy
sku, obojętność rodziców o los dzieci, obo
jętność mężów o małżeńską wierność, to 
są przyczyny, że większa część, a ledwie  
nie można powiedzieć, wszystkie kobiety 
w  Bukarescie , żyją w rozwodzie. Pakistan  
rzeczy, nie sprawia tam najmniejszego wra-
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żenią. W tygodniu można się i ożenić i roz
wieść. Ale za to proszę popatrzyć na K u -  
honę gdy ma lal trzydzieści: choćby w mło
dości była jak anioł piękna, choćby się jak 
zbytkownie i wykwintnie ustroiła, gwałto
w ne namiętności piętnują okrcpnie piękne  
niegdyś lice; w oczach przesycenie baclian- 
tk i,  wszystko przeżyte, wszystko przepalo
n e ,  w trzydziestym roku ona ruiną, a prze
cież jeszcze w niej zapalczywe pragnienie 
życia i miłości. — Dziewczyna, która umió  
po grecku i trancuzku, a przytem tańczy,  
tern samem już wybornie wychowana. N ie
które idą za mąż umiejąc tylko jeden gre
cki j ęzyki, którym po największej części Bo
jarowie rozmawiają. Zycie Kuhony  zaczyna 
sie o ósmej godzinie w ieczór, w  dzień ona 
nie żyje. W dzień zajmuje się tylko cokol
wiek swą domową gotowalnią, pije kawę 
i dulczeny , ugłaskuje brw i, Arnauty latają 
z bilecikami, ona odpisuje na n ie ,  łaje Cy
ganki, liczy się z swym rządcą domu, nie
kiedy jedzie do sklepów, lecz najczęściej 
siedzi v? d om u , słucha plotek swoich zna
jomych i oczekuje wieczora. Jadają licho,  
po największej części sarnę baraninę. Po 
obiedzie sjńą, a w staw szy , stroją się na 
przechadzkę. Kukana żyje jedynie na P lym -  
barze; Plymbar  jej przeznaczerie , marze
nie, sława. Tu ona rozwija okazałość powo
zu , zbytek toalety, wdzięki i powaby pię
kności. Jeżeli możesz zakochać sie w Kuka
n ie ,  to jedynie na Piym harze, inaczej wcale 
n ie ,— Spacery trwają do jedenastej godzi
ny, a czasem względnie na pogodę i dłużej, 
m ężczyźni zasiadają do g r y , nie o drobne 
pieniądze, lecz o szczere z ło to , a Kuhony?...
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Niektóre powracają do domu, jnne jadą do 
Cukierni na Podu Mogus&u chłodzie się lo
dami , imie zaś nie mog« sie rozstać z czarami 
zachwycającej Księżycem oświetlonej nocy. 
W tajemniczym zmroku, orzeźwionym noc- 
nein powietrzem, długo, długo słyszeć mo
ż n a  turkot pojazdów z podniesionym w ierz
chem , zostawionych własnej woli woźnicy...

Na progu ogromnej, w pół-ciemnćj sali, 
która pospolicie zajmuje środek domów bu- 
karestskich i stanowi jedyne tylko schronie
nie w  dni gorące, siedziała Cyganka, smu
tno oparłszy się na łokciu prawej ręki. Szor
stkie czarne włosy, nie oswojone z grzebie
niem, drobnemi pierścieniami wiły się w nie
ładzie po jćj g łow ie ,  twarz chuda ciem no-  
oliwkową bladością pokryta, rysy ostre, ki
bić prosta , lecz bez żadnej przynęty. Nie 
zwróciłbyś żadnej uwagi na ten dziki twór  
przyrody, na ten burzan, na ten kolący 
oset. Duze jej czarne oczy bez m y ś l i , bez 
czucia, zwrócone na ścianę, na której ma
larz namazał Ikara z topiącemi się skrzydła
mi w c h w il i , gdy chciał dosięgnąć słońca. 
Nie pojmuje ona głębokiej prawdy, którą 
zawiera w sobie ten obraz, niezgrabnie na
rysowany. Od dzieciństwa przyzwyczaiła 
się patrzeć na i r e g o ,  jak na gołą ścianę.

Ale oto obróciła się. Słyszysz jakiś dzi
w ny brzęk, jestto brzęk łańcucha, którym 
okuta. Taki zwyczaj na Wołoszczyźnie: Bo
jar ma prawo każdego czasu zakuć swych 
Cyganów, którzy pomimo tego odbywają 
zwyczajną s łu żb ę , brzęcząc kajdanami po 
całym domu.

Podniosła ręce. Patrz, jak jej do twarzy 
i z łych drobnych żelaznych pierścieniach. 
Żaden naszyjnik najkosztowniejszy nie mo
że z niemi się równać.

Dźwięk łańcucha obudził ży j ie w Cygan
ce. Z pod ciemnej powłoki trysnął purpu
rowy rum ieniec, lice ożywiło się namiętno
ścią, koralowe usta odkryły rzęd dziwnych  
pereł,  czarne oczy błysnęły strasznym nie-  
pojęiym ogniem i zaśpiewała:

AT de tna f r id i i  mu 
P i karbuni pani ma 
D e m ay puni karbuni 
A nm rezu  nu  cy spuni ' 

f P a l  m i ę , piecz mię 
Foli iż  mię i na  w ę g le ;
Lecz  gdy mię i n a  u ę g l e  poio?,y«z.
K i e  wydam ci Koclianka.)

Patrz! czy to ta Cyganka? —  Ona zaśpić 
wała o miłości I—Drzwi się otworzyły. Mło
da dziewczynka w białej sukience , w  błę
kitnej, aksamitnej sobolami obłożonćj kaca- 
wajce, Którą ty Mo lekko na plecy zarzuciła, 
weszła do sa li , i oglądnąwszy się zbliżyła 
się do Cyganki. Dziewczynka dopiero roz
kwitała, w siwych jej oczach dziecinna ja
śniała radość, jedwabne, jasno-płow e kę
dziory malowniczo zwijały się po jej lili-  
jowych ramionach. Tak była m iłą , że tru
dno było odwrócić od niej oczu. Ileż cie
kawość., ileż prostoty i zaufania malowało  
się w jej młodocianein l icu , uroczem , po- 
wabnem i zachwycającej Liałości. Czysta 
była i pogodna jak ziemia v> pierwszy dzień 
swego stworzenia, i jak jenijusz niebiański 
stanęła przed duchem cieinpości.

»Biedna Stesi!« rzekła ona spoglądając na 
Cygankę. »Znowu cię zakuto w te ciężkie 
łańcuchy. Za cóż rozgniewał się na ciebie 
mój ojciec?*

Tknięta litością swej pani, płakała Cy
ganka i całowała jej rękę.

»Przecież ty nic nie ukradłaś, nie leniłaś  
się , nie chciałaś od nas uciekać ?<<

Cyganka kiwała głową. 
uCożeś zawiniła ?«
yBojar nie każe mi kochać , a możnaż źyć 

bez kochania? Cyganka może żyć bez słoń
ca , bez w ody, bez clileba , ale bez kocha
nia — nigdy !j

Brzęknęła łańcuchami i zaśpiewała:
De m ay bati Ryt de m itłt 
T ot may facze hiem fyłtu t.

(C hociażbyś  mnie bił ile c l i c e s z ,
Z a w s z e  tak będę robiła  j a k  dawniej.}

»To ty mocno kochasz twojego Cygana ?« 
Stesi milcząc złożyła ręce na piersi, przy

cisnęła niższą wargę zębami i podniosła o- 
czy. Na twarzy jćj malowała się najgwał
towniejsza namiętność.

»A on ?«
jiCzyli on mnie kocha? moje serce , mój 

świat, moja pociecha? On żyć nie może 
bez Stesi I«

»Wię c to jest przyjemnością kochać ?« 
»Czy jest przyjemnością? A cóż może być 

przyjemniejszego w świecie? Zważcie Ku-  
konica Anika, w  całym świecie nie masz 
nieszczęśliwszego narodu, jak nasz: skaza
ni nosić łachmany, wypełniać najcięższą
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pracę, po ziarnku piasku zbieramy złoto i 
wam oddajemy, czerstwym tylko chlebem  
i wodą żywimy się , lżą oas i pogardzają 
nami jak wyrzutkami, my nie widzimy na
szych d z iec i , nie pieścimy ich , nie rozpo
rządzamy niemi, dla nas nie masz nic na 
św ie r ie , ani dziś ani jutra. Za to my ko
chamy się jak nikt inny! —  Gdy serce Cy
ganki rozpali się słodką namiętnością, gdy 
ja młody i piękny kochanek do drżącej piersi 
przyciśnie i z rozkoszą patrząc w oczy wy
rzeknie : Te jubesk eu natenczas czi dulczel 
czi form osl—Natenczas te łachmany zamie
niają nam się w  z łoto-lite  bisiory, brudna 
chata w książęce podw oje, a oczy kochan
ka Lłyszczą taką rozkoszą, taką czarującą 
pieszczotą, taką zupełną, upajającą, nie
skończona szczęśliwością , ze nić masz ni-O C ° 1 . 1 ~

kogo pod słońcem szczęśliwszego nad Cy
gankę.— *

Twarz Kukonicy  rozpłomieniła się , z ra
dością słuchała Cyganki.

sNa^ze odwidziny rzadko się wydarzają*, 
prawiła dalej Cyganka; »przeszkadzają nam 
kochać się. Ale i to nic nie znaczy, byle 
tylko kochanek był wiernym! — Cały rok 
zbierałam złoty piasek, i ani razu nie wi
działam Aleka; lato było znojne , praca cięż
ka a mnie przecież nie było przykro. Je- 
żeliin sie mocno utrudziła, jeżeli sił zabra
kło , usiadłam na brzegu , zasłoniłam oczy, 
i  przypomniałam sobie lubego kochanka, 
jego głos J e g o  pieszczoty; natychmiast sta
łam się świeżą, w esołą , dźwigałam muł 
z rzeki, i śpiewałam radośnie !«

r/Dawnożeś się widziała z swoim Ale- 
kim ?«

»Czy dawno? Nie, niedawno, wczora...« 
Głos Cyganki zmienił się ± poczęła płakać, 
sjak długo i jak niecierpliwie czekałam 

wczorajszego wieczora. —  Nakoniec przy
szedł tyle upragniony kochanek.*

Twarz Cyganki w mgnieniu oka rozjaśni
ła się. Oboma rękami ujęła rękę S u k i.

»Nakoniec nadszedł ten wieczór tak jasny, 
tak cichy i m iły , jakiego jak żyję nie pa
miętam. Wszyscy pokładli się spać i ja uda
łam się na górę ,  gdzie moje łoże. Cichutko 
otworzyłam okno i d ługo, długo w nie po- 
glądałam. Wszędzie było cicho. Nareszcie

mignęła cień; byłto Aleko, mój najłm ższy  
Aleko. Lękałam s ię ,  żeLy serce moje nie 
obudziło całego dom u, tak silnie biło mi 
w piersiach. On bieżał spieszno ibojaźliwie, 
za każdym krokiem oglądał się , aż nareszcie 
stanął pod rnojem oknem: Aleko psichi mu! 
—  Stfcoi— Aleko! Sufflelu m eu l—Ja rzucam 
sznur z okna, Aleko chwyta go , wspina się 
lekko i rączo. Ja z całej siły ciągnę sznur,  
podnoszę mój najdroższy skarb, ręka ko
chanka już mnie obejmuje, oddech jćgo już 
mnie ogniem ozionął, cała drze, jeszcze  
jedna, jedna tylko chwila, i on byłby w mem 
objęciu. —  »Czi may fa cz  Slesi?«  odezwał  
się głos za mojemi plecami. —  Byłto głos 
twego ojca Kukonico. Spojrzenie jego było 
straszne, w  ręku gruba nahajka. Z przestra
chu upuściłam postronek, Aleko leżał na 
ziemi i ję c z a ł , a na mnie wylał się stru
mień chłosty. Spokojnie i nieruchomo sta
łam przy oknie, dopóki nie wstał mój luby  
i chiumiąc nie skrył się ^rzed oczami. Gdy 
Bojar przestał bić, rozkazał mnie wsadzić 
do piwnicy i zakuć w łańcuchy.*

Klaśnięcie w d ło ń , zwyczajny znak ł^zy- 
wan i s łużących, dało się słyszeć w poko
ju. Kukonica i Stesi rozeszły się.

5*4. i ł4.rf

Onego roku , gdy Aleksander Suzzo po
wtórnie obrany był Hospodarem wołoskim, 
piastował Nikolaki Barbuczyki w  księztwie  
urząd wielhiego Czausza,  miał pod swemi 
rozkazami czterdziestu le fedż iow , straże po 
dzielnicach miasta, odprawiał sądy w dro
bnych sprawach i osadzał w  kozie. Z zmia
ną panującego osiągają po największej czę
ści nowe osoby urzędy państwa. Suzzo mia
nował wielknn Spafarem  swojego synem ca, 
człowieka nader łakomego. Nowy Sjiatar 
podniósł natychmiast cenę na podległe swej 
władzy urzędy, które corocznie od niego 
za pewną kwotę kupować było potrzeba ; 
między innemi i od wielkiego Czausza za
miast jak dawniej dwa tysiące , wymagał 
trzy tysiące lewóio. Barbuczyki uparł s ię ,  a 
urząd jego pochwyciła inna głodna pijaw
k a , w tej zupełnej nadziei, że podwyższo
ne tysiące lewów wynagrodzi sobie z nale
żytym procentem , z podwładnych sobie 
biedaków.

2
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Hrażony łak om stw em  i niesprawiedliwością  
Spatara w ielki Czausz , oddalił sie w  małą W o
łoszczyznę i osiadł we w łości swojej w pobliżu  
krajowej. Kilka lat rozmnażał on i skupował  
bydło  rogate, p ędził  do S iedm iogrodu, i przy
sporzył znaczny majaleki Gdy A n ic e ,  jedynej  
córce jego  , skończyło  się lat trzynaście , prze
n iós ł  się do E ukarestu ,  nie zaniedbnjąc wsze-  
lakoz zyskow nego h a n d lu , który szczególniej  
sz częśc i ł  się od ch w ili ,  gdy przyjął za zarządco 
m ło d e g o  Greka Kostaki.—W ybornie on wypasał 
woły  i po kilka razy do roku wyprawiał się  
z  n iem i za granicę. Staruszek Barbuczyki liczył  
dukaty, cieszył się swą A niką , a diabeł żądzy 
sławy nie k usił  go juz zam iarem  występowania  
na scenę życia politycznego.

B londynkom , które pragną zrobić znaczną par- 
t y j e , radzę natychmiast jechać do Bukarestu.  
N ie  dościgną jeszcze rogatki,  to ju ż  za rogatką,  
a nawet ca ostatniej stacyi , upadną im  do nóg  
wiełkTe W ornik i,  L ogofety ,  Spalary, Wistiary,  
Ile tm any, P oste ln ik i , s ło w e m  cała wołoska ary- 
stokracyja. Blondynka jest tam taką rz Vl ;łc ią ,  
jak w P etersburc’' .sorożec,  Taglioni,  i truppa 
Bartolettego- ‘

Blondęm ta i p ięk n o ść , jedynaczka u ojca i 
dziedziczka całego jego bogactwa, kogoż n ie  złu-  
v 'e ponętl W  krótkim czasie Anika stała się  
przedm iotem  publicznych rozm ów , zaczęli o niej. 
m arzyć, szukać sposobności widzenia sie z n ią ,  
pochleb iać b y łem u  Czauszowi ; ale Barbuczyki 
n ic  w  ciem ię  bity , nigdzie L i c  pokazywał się  
z c ó r k a , ściśle ia zam knał w swvm  d om u ,,  iU 7 Jo  fc ¥ ^ '
dziecku Anice ani w g łow ie nie pow sta ło ,  ze ca
ły  Bukarest nią zajęty, że cale ulicy o nićj roz
prawiają, że K u lfony, chociaż jej nigdy nie wi
działy , bez najm niejszego względu ją  obmawia- 
ją i jej  złorzeczą.

Jeden tylko Bojar odwidzał często Barbuczyka, 
byłto w ielki Wornik dc K u tii ,  kurator kasy dła 
wsparcia z-ubożałych  rodzin , w niedostatku b ę
dących Bojarów i podupadłych cudzoziemców.  
Barbuczyka przyjmował gościa z szczególniej-  
szem  u szanow aniem , odprowadzał go aż do pro
g u ,  i sam m u  kawę i lu lk ę  podawał.

Chociaż godność w ielkiego  Wornika de K u tii  
liczyła  się do pierwszego rzędu, co dowodzi za
puszczona długa broda i prawo zasiadania w dy
wanie w obecności Hospodara; wszelako! docho
dy jego  były bardzo ograniczone , pobierał on 
na rok tylko po sześć tysięcy le w ó w , a oprócz 
tego n ie m ia ł żadnych pobocznych przychodów; 
wyjąwszy jed yn ie ,  gdy kto um rze nie mając 
spadkobierców , majątek zabiera się ua korzyść  
K u tii. Jeżeli później zjawią się d z iedzice ,  p o
wracają im  majątek., a z niego AS ornik dla siebie

zatrzymuje tylko część dziesiątą. — Jak na n ie
szczęście dla Wornika, domyślni W ołosi  umiórali 
albo nic zostawiwszy żadnego mująrkn, lu b  też  
razem z nim  m nóstw o zostawiali krewnych. I tym  
sposobem  w oczekiwaniu tego dochodu przetra
wi! on cały swój majątek. Wypadało k oniecznie  
polepszyć byt s w ó j , chociażby naprzykład ko-  
rzystnem  o ż e n ie n ie m , które już  go po dwakroć 
wyrywało z podobnego n ieprzyjem nego p o ło że 
nia.— Jużto wprawdzie broda w ielkiego AAornika 
de K u tii pobielała jak len , wszelako byłato za
w sze broda, jaką tylko siedmnastu najwyższych  
dygnitarzy w7 księztwie nosić ma prawo. Iltóraż 
K u kon a  nie pragnęłaby zostać zona w ielkiego  
W ornika! —

W ielki Wornik zaszczycał s ię  w zględam i H o 
spodara , i m ial znaczne związki m iędzy najpier-  
w szym i Bojarami. N ic go nie kosztowało wy
nieść kogobądź na urząd K lu c za rą  de A r i i ,  a 
nawet na w ielkiego  A n n a s z a } zaś u Barbuczyka  
m a ło  co znaczyło wydać za n iego córkę i dać 
je j  w  posagu kilkanaście kies złota. Arystokra- 
cyja urodzenia i znakom itości,  bardzo często I 
nader dogodnie łączy się z arystokracyją bo
gactwa.

W ic ie  wieczorów strawił w ielki Wornik z Bar- 
buczykiem . Przyjazne i czu łe  były ich rozm o
wy. Obaj oni byli doświadczeni, rozum ni i przfc- i 
m yślni m ę ż o w ie ,  i zawierali prz\jaźń z należy- ■ 
tem  wyrachowaniem , które i jeden  i drugi do- ) 
skonale pojm ował. Gdy maguat rozprawiał o . 
sw ojem  znaczeniu , znakomitości dostojeństwa,  
powadze i prerogatywach życia sw ego ,  s łu ch a ł  
go Barbuczyki z udziałem  i upodobaniem. Na 
ówczas wielki Wornik zaczynał schlebiać roz
drażnionej dum ie jego  , przyrzekał wyjednać m u  
11 Hospodara z początku jaki urząd trzeciej kłasy, 
potem  drugiej,  a gdy p e łe n  s łodkich nadziei 
Barbuczyki, ze łzam i w oczach ściskał rękę do
stojnego protektora, w ielki Wornik, by u zu p e ł
nić w ra ż en ie , pokazywał m u  za rok lub dwa 
w perspektywie — brodę z dostojnością w ielk iego  
K lu c za ra , W skutku częstych podobnych rozm ów  
sk łon ił  się Barbuczyki wydać Aniltę za w ie lk ie 
go Wornika de K u tii ,  i zaczął zgromadzać p ie 
n iądze ,  pragnąc wystąpić z największą okazało
ścią podczas tej uroczystości, która wszelako do 
niejakiego czasu miała jeszcze  tajemnica po
zostać-

-*■ % %

»A cóż Stesi? jak się ma Kostaki ? lepiej m u  
teraz pytała Auilia , oczekując niecierpliwie  
odpowiedzi.

Cyganka sm utnie kiwała głową.
»Byłże doktor u niego , dająż mu lekarstwa?*
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»Co mu po lekarstwach? Doktor nie wyleczy  
j e g o  choroby."

»Biedny Eostaki l Cóż m u  to się stało?®
wSerce w  n im  goreje, cały przejęty o g n iem ,  

oczy m u  zapadły, twarz się p rzec iąg ła ,  p lec ie  
bezrozum nie.n

Aniha ciężko w estchnęła.
»Nie chorowałby o n ,  gdyby was Kukonico  n ie  

fcył zobaczył,  on tylko o was m ówi i marzy.4
»I cóż się z n im  s tan ie?4
»On u m r .. .«
Anika zatkała jej usta i nie dala dokończyć.  

Łzy jak groch potoczyły sio z ócz jej.
»Jeżeli ty rozkażesz, on będzie żył. Tylko ty 

je d n a ,  tylko ty sa m a , m ożesz  go ocalić.®
Anika rzuciła sio na szyje Cyganki.
*Ja? ja m ogę  ocalić życie Eostakiego? S ęiesz  

do n i e g o — proś, zaklinaj go S łcsi ,  niech żyje ,  
n iech  żyje koniecznie I Pow iedz m u ,  że ja bym  
nie zniosła sm u tk u ,  jeźliby o n . . . .  nie śm iem  
nawet pomyślić! — N ie ,  on będzie żył! — N ie
prawdaż S łe s i? — 4

*  -* *

W ieść o nastąpić m ającem  ożenien iu  się w ie l
k iego Wornika de i£u tii z córką Barbuczyka  
rozniosła sie po Bukarescie. N ie  było m ęż czy 
z n y , któryby nie zazdruścił w ie lk iem u  W erni
kowi , n ie  było kob ie ty ,  któraby nie zazdrościła  
Anice. Jćj tylko samej ciem no się zrobiło w o- 
c z a c h , gdy jćj ojciec tę wiadomość zwiastował.

Gesty kurz unosił  s ię  po nad P odu-M oguazą. 
D łu g i  szereg w iedeńsk ich  pojazdów toczy'! się  
do Cherestreo. Bojarzy powazuie siedzieli w sza
rych K u c z a ła c h ; ilu k o n y  w dzięcznie uśm iecha
ły  się do jez d c ó w ,  którzy z nadzwyczajną zrę
cznością s.uuli się około powozów. W esoła po
gadanka, krzyki i śm iechy głuszyły  turkot po
jazdów, pogoda była  prześliczna i rokowała  
przyjemną przejazdkę.

W  gęstej altanie w ogrodzie pod epaniałym  
cienistym jaworem  siedziała Anika sm utna, po
sępna. W  kilku m iesiącach przeżyła wieczność...  
Poznała sio z miłością. Na licu  jej nic pozosta
ła ani dziecinna swawolność, ani spokoiua w e 
s o ło ś ć ,  ciężkie dumanie odbijało sie na niem .  
l lu c h  jej  był cichy i powolny, b łeh in e  oczy albo 
pałały nam iętnośc ią , lub też spoglądały bez na
dziei na świat boży. Oddech m iała ciężki i prze
rywany.

O dwa kroki od niej stał Ilostaki w  sinej I:a- 
-cabajce, lisami podszytej,  w czerwonym fesku  
l d ług im  b łęk itnym  kulasem . N ie było nic szcze

g ó ln ie j  p ięknego w powierzchowności biednego  
iGreka, tylko oczy jeg o  objawiały r o z u m ,  do

b roć ,  śmiałość' i m oc charakteru. Jeżeliby Ani
ka spotkała go była w towarzystwie , nie byłby  
zwrócił najmniejszej na siebie uwagi ; lecz  on  
b ył p ierwszy m łody, dobry, ugrzeczniony m ę ż 
cz y zn a , który z zachwycającym zapałem  opano-  
w ał jej serce ,  właśnie w ch w il i ,  gdy toż m iłośc i  
pragnęło. Anika jego  tylko widywała , jego  tylko  
m ówiącego  s ły sza ła , a tak nie postrzegłszy się  
n a w e t ,  oddała się serdecznym  pociągom  m i ło 
ści. Ssała jej słodycz lub  cierp ien ie ,  ubiegając  
się  za spojrzeniem  lub w estchnien iem  kochanka. 
Na ów czas nie um iała  ona jeszcze  rozważać,  
urodziła się b ow iem  na W ołoszczyźnie.

Nie masz pod s łoń cem  p ięknej niewiasty, lttó- 
rąby cały świat ubóstwiał,  i nie masz szkaradnej, 
któraby nie znalazła dla siebie pary. Gust ludzki 
rozmaicie i mądrze uporządkowany! N ie bójcie  
się m oi panowie! LJa każdego z was znajdzie  
się niewiasta z gorącą miłością w sercu; potrze
ba tylko poszukać jej w t łum ie .  Nie ma się co  
dziwić, że ów tej , a ta tamtem u się podoba. Ja 
wam to objaśnię bardzo łatwo, jeże li  m i p ier
w s i  wytłum aczycie ,  dla czego b łęk itny kolor  
odpowiada żó ł te m u ,  a ponsowy z ie lon em u , i dla 
czego nie masz ani jednej barwy, któraby n ie  
zgadzała sio z drugą ?

Jeżeli uczciwość, rozum , bryczka z parą koń 
m i i kilkaset czerwonych złotych  nie st. ow : 
bogactwa, to Eostaki b y ł biedakiem. N ieznu-  
żony i czynny bezprzeslannie przejeżdżał sie po  
l t s ięz tw ie , kupował i sprzedawał rogate byclło , 
a nie troszcząc się o w ielkie zyski,  c ieszy ł się  
sw em  w eso lem  różno-kaztałtnem życiem. Najczę
ściej gościł u Barbuczyka, pędził  jego  stada do 
Siedmiogrodu a wielki Czausz nie m ó g ł  sie na- 
chwalić jego zręczności w sprzedaży towaru, j e 
go pośpiechu i rzetelności.  Przyjmował i czę
stował go zawsze jak przyjemnego gościa , wy
stawiał go za przykład swoim d om ow n ik om , i 
wszyscy na to się zgadzali , że Eostaki rzadki 
c z ło w ie k ,  dla tego że był skrom ny, dobry i 
obdarzał wszystkie s ługi dworskie.

S m ętn o  i ze spuszczonem i oczym a stał on 
tcrtjz przed piękną dziewicą, jak grzesznik przed  
karzącym s ą d e m , lękając się przerwać strwożo
ną i zamyśloną Anikę. Była to pierwsza ich  roz
mowa i w idzenie się od tego czasu, jak broda  
w ielkiego  Wornika wdarła się w  przybytek ich  
szczęścia.

»Eiedyż wyjeżdżasz Eostaki?®
»Dziś , natychmiast, prosto z tego ogrodu. Oj

ciec twój prosił m u ie ,  ażebym sprzedał kilka  
stad w ołów  w Transylw anii: uolrzcbuie pienie-i tt I  **
dzy. Jad o zl»k';-ać pieniądze dla żony wielkiego  
Wornika.*
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Anil(a westchnęła  g łęboko.
»Mnie się jeszcze  n ie  pytali , czy ja zyczę so

b ie  być jego  zoną ?«
»Co ich  obchodzą twoje zy c ze p ia ? —  W ie lk i  

W ornik potrzebuje twego złota , a ojcu tw em u  
chce się być w ie lk im  K iu cza rem . Albozto nie  
dosyć? A o twoim skarbie, o twojem dobrem  i 
prześlicznym  sercu, nikt i nie pom yśli.  Biedna  
Anika !4

»Bicdyz ty powrócisz ?«
»Jabym m ia ł  powrócić?  po co ?  —Ż ebym  cię 

widział w objęciu  starego lubieżnika? N iel prze-  
nigdyl — Pierwej n iże li  będziesz małżonką Wer
nika de K u tii ,  przyniosą ci w eselny podarek — 
garść z iem i z mojej m og iły .— 4

Przeraźliwy krzyk wyrwał się z piersi dziew
czyny.

»Życie lu b  śm ierć Ia rzek ł Kostaki g ło sem  m o
cnym  i stanowczym , który przeraził Anikę...  j>Je- 
dna chwila do rozwagi i wyroku.— «

Zalawszy się  łzam i i zakrywszy twarz rękom a,  
rzuciła  się Anika w  objęcie kochanka.

Straszne były ich  przysięgi,  szalona radość,  
bezrozu m n e zachw ycen ie! . . .

xC* j a  xV/(s “sF V

Cyganka Stesi z macierzyńską czułością przy
patrywała się z-daleka rozkoszy uszczęśliwionych.  
Przyszła ona dać zn a ć ,  że bryczka IlostakiCgo i 
lu dz ie  czekają, lecz  przejęta radością m łodej  
pary, lękała  się przerwać ich pieszczot. Zatrzy
m a ła  się  i czarną swą żylastą ręką zlewała  na 
n ich  błogosławieństwo. Przyciskając do piersi 
m łodą A n ih ę ,  prosił llostalti Cygankę, a£eLy za 
dni dziesięć o godzinie czwartej po p o łu d n iu ,  
w  ch w il i ,  gdy w Bukarescio g łucha panuje cisza,  
przyszła z Aniką do jednej m ig a ły ,  wychodzącej  
nad rzekę D ym b ow icę  , gdzie on oczekiwać ich  
będzie z p o w o z em , zabierze z sobą za Karpaty, 
i osiędzie z n iem i na zawsze w swobodniejszej  
Z iem i Siedmiogrodzkiej.

CDokończenie nastąpi.)

P I O S N K I
J A N U A R E G O  P O Ź N I A K A .

1 .
Talt spokojne twoje życie  
Jak krynicy wody,
P ię k n e  jako na b łęk ic ie  
Gwiazda za pogody.

T o ć  namiętność n ie zmąciła  
Twojej pięknej duszy,
Co jak pączek się rozw iła ,  
Gdy go rosa sprósr.y

Tw oje serce lubi jeszcze  
Drżącej brzozy szumy,
I skowronka pieśni w ieszcze  
I poety dumy.

A jednak nie raz tęsknica  
Oko twe o s ło n i ,
I łza zrosi p ięk ue lica  
Jako kwiat jabłoni.

W ieszze  jakie lek i  na to?  
Pókiś w życia kwiecie ,
N im  nadejdzie skwarne lato ,  
Daj serce poecie.

3 .
T am  przy stawie drzy trzcina.  
Gdy nią wiater puwionie ; 
Nieraz ściskam jej  d łon ie ,
A nie zadrzy dziewczyna.

Jako czeka dźdzu kania,  
Z w ięd łe  kwiecie  wieczora;
T ak ja dzisiaj i wczora  
W zajemności kochania!

P ok ochałem  w  j e s i e n i ,
Trzecia jes ień  juz  m ija ;
A dziewczyna n ie sprzyja,
Choć ją serce tak ceni.

Choć ma tego dowody,
Bo czy b u r z a , czy s l o t a ,
Pędzi z domu tęsknota  
D c jej  skromnej zagrody I

Czasem rozum  m nie  sk łoni  
By tę m iłość  wyszydzić;
Serce w eźm ie  się b iedzić  
I znów m u sz ę  iść do niej.

3.
Stoi jawor nad rzćką  
Sm ętno z wiatrem zagada ,
L iść po liściu  opada,
P łyn ie  z wodą daleko.

H e j —jaw orze ,  jaworze 1 
Czemu więdniesz tak m łody?  
Wszak maj hula po b o r z e , 
Szkoda twojej urody I

»Pośród wiosny z a g in ę ,
»Bo podmywa brzeg w o d a ;
» Wkrótce z rzeką popłynę ,
» 0 j ! m łodości mój szkoda.4

I ja  m łody usycham  
Pośród życia zaranka,
Bo wciąż wzdycham  i w zd ych am , 
A nieczuła  kochanka.
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Czarno-Lrewej wzrolt m łodej  
Włada sercem  do w oli ,
Ona kwitnie jak wprzódy,
A m n ie  serce dziś boli 1

Zrywasz spokój dziew czyn o ,  
Jako kwiaty w ogrodzie,
M e godziny tak p łyn ą ,
Jak liść zwiędły  po wodzie l

Z E  L W O W A .
Tygodnika ro ln ic zo -p rze m y sło w e g o  p o d  R e d ak cy ją  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  N r .  42.  i o b e j m u j e :  
i )  J e s z c z e  s łó w  kilha o  s ie jb ie .  (C iąg  d a ls z y . )  2 )  U -  
p r a w a  ro l i  bez  m ić rz w y .  3 )  B r o n o w a u ie  łąk .  4 )  O  n- 
r z ą d z e n i a  g o r z e ln i ,  a ż e b y  i w ó d k ę  i c u k ie r  z b u r a k ó w  
n a  nićj  w y ra b ia ć  m o ż n a .  4 )  W ia d o m o ś c i  czasow e .

Z W i l n . :  P a n  M i c h a ł  G i a b o w s k i  w y d a w s z y  
iod  im ie n je m  E d w a r d a  T a r s z y  p o w ie ś ć  w p i ę c i u  t o -  

n . a c b :  Stan ica  tlu la jp o lska , z a jm n je  s ię  t e r a z  p r z e j r z e 
n iem  i u ło ż e n ie m  d o k u m e n t ó w  h i s t o r y c z n y c h  b o g a te g o  
a r c h i w u m  familii P r o z o r ó w , p o s i a d a j ą c e g o  n a u k o w ’ 
s k a r j  d a w n y c h  h is to r y c z n y c h  i d y p lo m a ty c z n y c h  p a p ić -  
r ó w .  W  z b io r z e  ty m  j e s t  d o  ty s iąca  sz tu k  o ry g in a łu )  ch 
d o k ęu n en ló w .  N a jd a w n ie js z e  s ięgają  c z a s ó w  B o n y  i Z y 
g m u n ta  A ugus ta .

Z  P o z n a n i a .  G o r l i w y  m i ło ś n ik  i zb ie racz  p a 
m ią te k  k r a jo w y c h  R a jm u n d  h r .  S k ó r z e w s k i z  C z e r .  
n i e j e w a ,  o d b , ł  te g o  la ta  p o d r ó ż  do  P n g i ,  gdzie  n a b y ł  

o g ła szan y  j u l  w  p iśm ie  n a s z ć m )  n ie d r u k o w a u y  d o tą d  
rę k o p i s m  K o p e r n i k a :  0  obrotach c ia ł niebieskich, bę -  
d ą c y  w ła s n o ś c ią  b ib l i jo tć k i  h r a b i ó w  N o s t i c ó w .  S z a n o 
w n y  m ąż te n  w  sw ej  z n a k o m itć j  b ib l i jo te c e  c z e rn ie je -  
■wshićj, g ro m a d z i  m a te r y j a ły  d o  h i s l o r y i  d y p lo m a c y i  
w  P o lsc e .  P o m n i k ,  k t ó r y ,  ja k  w i a d o m o ,  s ta w ia  z a s łu 
ż o n e m u  g ra m a ty k o w i  n a s z e m u  O n u f r e m u  K o p  c z y ń- 
s k i e m n , b ę d ą c e m u  r o d e m  z C z e rn ie je w a  , ma Lyć że 
l a z n y  na p o d s t a w ie  kam ien n ć j .

K u ry jer w a rszaw ski d o a o s i ,  że  dn ia  26g o  w rz e śn ia  
d a w a n o  w  R a d o m iu  Aorme B e  l i n i e  g o .  Nie j e s tz e lo  
p o s t ę p  cy w i l iz a c y i  I

'4 r y t  o g r  a f i j a.  P a u  V e s i n ,  p r o f e s o r  s z k o ły  c e u -  
t r a ln ć j  h a n d lu  i s t a n u  p r z e m y s ł o w e g o ,  j e s t  a u t o r e m  
w y d a n e g o  n i e d a w n o  w  B ru k se l i  i k ró lo w i  be lg i j sk iem u  
p o ś w ię c o n e g o  d z i e ł a :  O now o-w ynalezionej K ry to g ra fii, 
czy l i  s z tu c e  c z y ta n ia  i t łu m a c z e n ia  w szell  ich g a tu n k ó w  
c h a r a k t e r ó w  ( z n a k ó w  p i ś m i e n n y c h ) ,  c h o ć b y  t a k o w e  j a 
k i m i k o l w i e k  g ło sk a m i  i w  ja k im k o lw ie k  j ę z y k u  p i sa n e  
b y ł y ,  i c h o ć  czy te ln ik  an i  g ło se k  an i  ję z y k a  n ie  um ić .  
P r o f e s o r  V es in  w y k ła d a ł  p r a k ty c z n ie  w F r a n k f o r c i e ,  gdzie 
o b e c n ie  p r z e b y w a ,  w  o b e c  m a łe g o  zg ro m a d z e n ia  s ł u 
c h a c z y ,  p ić rw s z ą  część  sw o jć j  sz tuki  w y c z y ty w a n ia  g ło 
sek  , k tó re  d o w o ln i e  p o d ł u g  fan tazy i  t w o r z o n o .  J e d e n  
z o b e c n y c h  p o w y m y ś .  ł  sz c z e g ó ln ie jsz e  c h a r a k t e r y  i n a 
p i s a ł  n iem i p io sn k ę  , p an  Ves in  p o  u p ły w ie  m in u t  k ilku 
p r z e c z y t a ł  c a ł ą  p io s n k ę  i .w ytknął  n a w e t  u i r j s c a ,  w  k tó 
r y c h  p i s a rz  o m y łk i  w  zn a k a c h  p o r o b i ł .  I n n y  o z n a c z y ł  
ca łk ie m  d o w o l n i e  g łoski a b e c a d ła  l iczb am i  i c a ły  f raz es  
n ićm i  n a p i s a ł .  P an  V es in  w y c z y t a ł  j e  p o d o b n ie . ]  p o  
k i lk u  m i n n t a c h ,  i w s k a z a ł  z n o w u ,  gdzie  s ię  p i s a rz  w  li
czb ie  p o m y l i ł .  W y n a la z e k  ten  j e s t  n a d z w y c z a j n y ;  a .o l i  
t o ,  o czćm  p a n  V es in  z a p e w n ia ,  p r z e c h o d z i  n a w e t  
w sze lk ie  p r n w d o - p o d o b i e a s t w o , u t r z y m u je  on  b o . . i e m ,  
iż m o ż e  n a u c z y ć  s p o s o b u  t łu m a c z e n ia  p o  f r a n c u z . ,
p o  n i e m ie c k u ,  p o  ang ie lsku  , p o  ł a c i n i e ,  p o  w ło s k u  , 
p o  f l a m a n d z k u ,  z j ę z y k a ,  k tó ry  c a łk ie m  j e s t  n ie z n a n y

i z pis m a , k tó r e  ca łk iem  n ie z n a n y m  c h a n  k te re m  j e s t  
n a p i s a n e .  P a n  Y es in  zam y ś la  w  F ra n k fo r c i e  na  pu ł . l i -  
c z n ć ra  zg ro m ad zen iu  dać  b e z p ła tn ie  p r ó b ę  aw ćj  t a je 
m n ic z e j  sz tuk i  i m e to d ę  sw o ję  o b jaw ić .

S z k o ł a  m e c h a n i c z n a  d l a  k o l e i  ż e l a z n y c h .  
W  M e c h l in ie  o tw ić r a ją  o so b n ą  sz k o łę ,  w  k ió rć j  z a k ł a d a ,  
c z e  w sze lk ieg o  ro d z a ju  ko le i  ż e l c i n y c h  k sz ta łc ić  s ię  bę. 
dą .  Z  ty c h  ludz i  w  p rz e c ią g u  R t  dz ies ięc iu  p o w s ta n ie  
ca łk ie m  now ..  k lasa  m e c h a n i k ó w ,  k tó rzy  li ty lk o  z a k ła 
d a n ie m  ko le i  ż e la z n y c h  t r u d n ić  się b ę d ą ,  a za la t  p i ę ć 
d z ie s ią t  m o ż n a  b y ć  p e w n y m ,  ze  ju z  będ z ie  p ię ć  faku l
t e t ó w ,  to  j e s t :  T e o l o g i j a ,  f i lo z o f i j a ,  m e d y c y n a ,  p r a w o  
i — f a k u l te t  p a r o w y .  M o ż e  n a w e t  ten  o s ta tn i  n a ć  w s z y -  
s tk ićm i inućm i p i ć r w s z e ń s tw o  o t r z y m a .

B o s s y j s c y  k o m p o z y t o r o w i  e. Z  k o m p o z y 
t o r ó w  r o s s y j s k i c h ,  n a jc e ln ie js z y m  j e s t  G l i n k a ,  k tó ry  
n a p i s a ł  p ić r w s z ą  o p * r e  r o s s y j s k ą , p o d  t y t u ł e m :  » P o -  
św ięcenie życ ia  za  c a ra « ; p o  n im  idzie  S t r o i ń s k i ,  k tó r y  
p ię k n ą  o p e r ę :  P a ra sza r i sy m fo n i ję  na  N a p o l e o n a ,  t u 
dzież  h r a b i a  F o l s t o g ,  k tó ry  p ię k n ą  Rom ancę  s k o m p o n o 
w a ł .  —  N ajce ln ie js i  w i r tu o z o w ie  są h r a b i a  W i e l o h n r s k i  
na  b a s i e ,  M o u s k o w  na  fo r te p i j a n ie  , D m e r i e w  na  s k r z y p 
c a c h ;  w  śp ie w ie  zaś d a m y :  O z o r o w a  i P e t r o w a ,  tu d z ie ż  
p p .  B a ta b in ,  W o ł k ó w  i S a m o j łó w .

O s o b l i w o ś ć  p o m o l o g i c z n a .  B r a c ia  M o h n -  
h » u p t  w  W r o c ł a w i u ,  zb ićra l i  w  ty m  r o k u  z j e d n ć j  p o d  
g o le m  n ie b e m  ro sn ą c e j  g ruszki  o w o c  d w a  ra z y .

M u s z l a  o l b r z y m i a .  W  H a d z e  w y k o p a n o  n ie 
d a w n o  z z iem i m u sz lę  o l b r z y m i ą ,  k tó r e  m a  7 9  c a l ó w  
d ł u g o ś c i , 67 s z ć ro k o ś c i ,  9 g r u b o ś c i , a 141 fu n tó w  w a ż y .  
R z a d k ą  t ę  o s o b l iw o ś ć  n a t u r y  w y s ta w i ł  w ła ś c i c i e l  n a  
w id o k  p u b l ic z n y .

S p o t r z e b o w a n i e  g a z u  w  L o n d y n i e .  L o n 
d y n  p o t r z e b u j e  c o r o c z n ie  n a  o ś w ie t le n ie  240 m i l i jo n ó w  
s t ó p  k u b ic z n y c h  gazu .  Ś w ia t ł e  , k l ó r . n a  t e n  s p o s ó b  
się  uzy sk u je , '  w y n o s i  t y l e ,  c o  św ia t ło  z s tu  s z e ś ć d z ie 
sięciu. m i l i jo n ó w  fu n tó w  św ićc .

R o c h .  Z w y c z a jn y  zćg a r  m a  17,160 r a z y  Szczęknąć  
n a  j e d n ę  g o d z in ę .  T o  w y n o s i  c o d z ie n n ie  4 1 1 ,8 4 0 ,  a  
ro c z n ie  150,424,560 u d e r z e ń ,  l icząc  r o k u  365  dn i  i 6  
godzin .  P rz y  t ro sk l iw ćm  o b c h o d z e n iu  idz ie  z ćg a r  nii k ie
d y  s to  la t  c ięg iem , w tak im  raz ie  szczękn ie  15 ,042 ,456 ,000  
r a z " .  Z eg a r  z r o b io n y  j e s t  z t w a r d e g o  m e t a l u ;  a to l i  j e s t  
t a k i e  j e d n o  s ła w n e  n a r z ę d z ie ,  k tó r e  b y n a jm n ić j  n ie  j e s t  
tak  t w a r d e  jak  m o s ią d z  i sta l , a n a w e t  n i e tw a r d s z e  niż  
c ia ło  “ im ien ia  , a p r z e c ie ż  n a rz ę d z ie  to  u d e rz a  5 ,000 r a z y  
w  g o d z i n i e ,  120,000 ra z y  w  j e d n y m  d n iu  a 43 ,830 ,000  
r a z y  w  j e d n y m  ro k u .  Z d a rz a  się c z a s e m ,  £e t o  n a r z ę 
dzie  s to  la t  w y t r z y m a ,  .. tak im  raz ie  n d j r s u  4 ,383  600,000 
razy .  R o z u m ia łb y  k t o ,  że  n a r z ę d z ie  t o  b ę d ą c  tak  m ięk-  
k i tm  , prędzfcj Di ż  zćgar  się z - u ż y j e ;  j e u n d k l e  r z e c z  iy 
ma in acze j .  K a ż d y  c z ło w ie k  ma to  n a r z ę d z i e ,  k ażd y  
m o ż e  c z u c  j a g o  u d e r z e n ia  , g dyż  tćm  n a rz ę d z ie m  j e s t  
—  se rce .

P o ł ó w  p s ó w  m o r s k i c h .  W i a d o m a  ici n a d e s ł a 
n e  o d  in s p e k to r a t ó w  G re n l tm d y i  p o ł n d n i o w ć j  p o d  w zg lę 
d e m  p o ł o w u  p s ó w  m o rs k ic h  w  ro k n  u p ły n io n y m ,  o p i e 
w a ją  b a r d z o  p o m y ś ln ie .  W  n ie w o d y  z ło w io n o  ic h  4736. 
P r z e c iw n ie  zaś  * w i e l o r y b ó w  j a d n e g o  n ie  z ł o w i o n o .  
Z b ió r  p u c h u  b y ł  n iezn acz n y .  G r e n la n d c z y k i  n t r z y m u ją ,  
że  gęsi w  p o ł u d n i o w y m  in s p e k to ra c ie  c o r a z  ł  a rdz ić j  
r z a d n ie j ą .— T e g o  r o k u  w  m ies iącu  k w ie tn ia  b y ł o  t a m ż e  
5200 b e c z e k  t ł u s z c z u ,  10500 sk ó r  r e n i f e r o w y c h ,  10500 
s k ó r  p s ó w  m o r s k i c h ,  1800 sk ó r  l i s i c h ,  a 1100 f a n tó w  
p u c h u  w  z ap as ie .

W y k ł a d a c z e  h i e r o g l i f ó w .  O t r z y m a łe m  w ła -  
«n !e ,  p isz e  j e d e n  z l i t e r a tó w ,  o d  p a n a  O m i l l o  D u 'e i l  
s ło w n ik  b ie ro g l i f iczn y .  J e s t t o  ro z s ą d n ie  i w  s k ro m n y m  
s ty lu  u ło ż o n a  is ląż k a ,  n a p i s a n a  p o d o b n o  n ie  w  za m ia rz e
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o b e z n a s z  n a s  z h i e r o g l i f a m i , a l e  racrrf j  ab y  nas  p r z e 
k o n a l i ,  £ e  p a n  C h a m p o l i o n ,  k tó ry  d ru g im  h ie ro g l i fy  w y 
k ł a d a ,  sa m  ic h  w ca le  uie r o z u m ie .  B y ć  n o ż e ,  ze  p a n  
G h a m p o l l i o n  p r z y g o t o w u j e  p o d o L n ą z  książkę d la  u d o 
w o d n i e n i a  tegoż l a m e g o  o p a n n  D u te i l  zdan ia .  M y  igno
r a n c i , p r z y m u s z e u i  j e s te ś m y  o d w o ły w a ć  się d o  u c z o 
n y c h  n a w e t  p o d  w zg lc d e m  Z d a n ia ,  j a k ie  oni  j e d e n  o 
d ru g im  d a ją .  Z  tćni w azys tk ićm  na p o p a r c i e  tw ie id z e -  
n ia  p a n a  D ute il  o p a n u  C h a m p o l l i o n i e , p r z y t o c z ę  tu  
m a le ń k ą  a n e g d o tę .  —  B y ł o t o  w  c z a s ie ,  gdy się  p a n  
D e n o n  w ie lk im  z a p a s e m  e g ip s k ic h  s t a ro ż y tn o ś c i  za j 
m o w a ł ;  o t r z y m y w a ł  on  c z ę s to k ro ć  Cale ła d n n k i  m nm ij  
i p a p y r n s u  z E g ip t u .  U t a l e n t o w a n y  m ł o d z ie n i e c  1 z d a tn y  
m a l a r z ,  n a z w is k ie m  M a c h e r e a u ,  m ia ł  z le c e n ie  k o p i jo -  
w a n ia  h i e r o g l i f ó w ,  do  ro z u m ie n ia  k tó r y c b  n a jm n ie j sz e 
go  zobie p r a w a  n ie  r o ś c i ł .  J e d n e g o  dn ia  z - ra n a  p a n  
D e n o n  p r z y w o ł a w s ry  g c  d o  s i e b i e ,  r z e k ł :  s K o c h a n y  
p a n i e  M a c h e r e a u ,  o to  m asz  r o b o t ę ,  k tó rą  d o  w ie c z o r a  
p r z e k o p i j o w a ć  t r z e b a ;  p a n  C h a m p o l l i o n  będ z ie  j u t r o  
u  m n ie  na o b i e d z i e ,  c h c i a łb y m  go w ię c  n a  w e ty  u r a 
c z y ć  h i e r o g l i f a m i ,  k tó r e  ś w ić z o  z E g ip t u  n a d e s z ły .  O r y 
g in a ł  j e s t  n i e c o  zaD rukany ,  p o d a r t y  i s t a ry ,  p r z e k o p i ju j  
go  w p a n  s t a ra n n ie  i na  c z y s t o . * — M a c h e r e a u  idzie  d o  
s w e g o  p o k o j u ,  s i a d a ,  a le  za le d w ie  ze  się - a b ra ł  d o  
p r a c y ,  n ie s p o d z ia n ie  t r ą c a  o  k a ł a m a r z ,  i o b lć w a  a t r a 
m e n t e m  ca ł  zw itek  p a p y r u s o w y .  C o  tn  ro b i ć ?  M y j e ,  
s n s z y ,  s k ro b ie  —  n i e p o d o b n a  an i  w y w a b ić  a t r a m e n t u ,  
a n i  tćz  o d k r y ć  a b y  je d n e j  z f i g u r ,  k tó r e  m ia ł  p r z e k o p i 
j o w a ć .  N ie  b ę d ę  s ię  r o z w o d z i ł  nad  jego  z m ar tw ien iem .  
P r z s p a d ł  p a p y r u * ,  r z e c z e  sa m  d o  s i e b ie ;  g d yby  to  nie
szczęśc ie  p r z y n a jm n ić j  p o  p r z e k o p i jo w a n iu  f igur b y ło  
zię s i a ł o ,  p a n  D e n o n  b y łb y  mi m o ł e  p r z e b a c z y ł !  M y ś l  
t a  n a s u w f  cun d ru g ą .  D o  s tu  k a t ó w ,  r z e k ł  sam  d o  sie- 

s b i e , o d  cz a s n  j a k  te  p r z e k lę te  f igu ry  k o p i j n j ę ,  nie  w i
d z ę  b y n a jm n ie j  , v» c z ć m b y  o d  s ieb ie  się ró ż n i ły ,  zaw sze  
t a z  sam a f igura I b i s ó w ,  o s ł ó w ,  b y k ó w ,  l u d z i ,  p s ic h  
g ł ó w  i t .  p .  Nie p o j m u j ę ,  jak  m o ż n a  w t ć m  taką w a r 
t o ś ć  p o k ł a d a ć ;  a le  j e s t e m  p e w i e n ,  ze  p a n  b e n o  ■ w y 
p ę d z i  m n ie  z sw e g o  d o m u ,  s k o r o  się  o  ty m  p r z y p e d k n  
d o w i ć .  Z a d u m a ł  s ię  na c h w i l ę ,  u a r e sz c ie  w p a d a  ca  
r o z p a c z l i w y  z am y s ł .  W s z y s tk o  j e d n o ,  p o m y ś l i !  s o b i e , 

' w y m a l u j ę  m u  zc dw a d z ie ś c ia  k r o k o d y l ó w ,  i b i s ó w ,  b y 
k ó w ,  zgo ła  w s ze lk ie  f ig u ry ,  jak ie  z w y k le  h o p i j u j ę ,  b y ć  
m o £ e ,  £e p a n  C h a m p o l l i o n  nie  p r z y j d z i e ,  a w  ojtu tn ins 
p r z y p a d k u  U t r z y m y - ,a ć  b ę d ę ,  £e m o ja  k o p i ja  j e s t  w i e r 
n ą ,  i ze  w  nićj  nie m asz  ż a d n e g o  b ł ę d u ,  c h o c ia ż  a u t  ir 
j a s n y m  i d o k ła d n y m  s ty le m  nic  p isze .  —  J a k  z a m y ś l i ł ,  
t a k  u c z y n i ł ,  n a m a l o w a ł  m n ó s tw o  i b i s ó w ,  o ś l i c ,  w az  
i t.  p. P a n  C h a m p o l l i o n  p r z y b y w a ,  D e n o n  z a p ra s z a  
m a la r z a  M a c h e r e a u  n a  o b 'a d .  T e n  w y m a w ia  s i ę ,  ale 
D e n o n  nie p r z y j m u je  w y m ó w k i ,  a t a k  M a c h e r e a u  rad  
n i e r a d  p r z y c h o d z i  do  s to łu .  Na n ieszczęśc ie  r .ialurza 
o b i a d  k o ń c z y  się  b a r d z o  p r ę d k o .  N a k o n i c c ,  kaSe m u  
D e u o n  p r z y n ie ś ć  sw o ję  r o b o t ę .  M a c h e r e a u  u d a j e , że  
n ie  s ły s z y  —  d o b r z e  c h o ć  j e d n a  c h w i l k a ,  a le  i ta p r z e 
m i j a ;  M a c h e r e a u  w s ta je  i o d c h o d z i .  K i lkek rr  t n i e , m ó 
w i  t e n ż e ,  zh ie 'ra ła  m n ie  c h ę tk a  n m k n ą ć  i ju z  an i  n t g ą  
n ie  p o s t a ć  w  d o m u  p a n a  D e n c n a .  J e d n a k ż e  w r a c a  n a 
r e s z c ie  t o  b la d y ,  to  c z e r w o n y  na  tw a r z y .  P o d a j e  r o b o t ę  
p a n n  D e n o n n w i ,  a tcu  ją  p a n u  C hlS inpoll ionowi w r ę -  
. z a ; p r zem i ja  c h w i l k a ,  a ie to  c h w i lk a  t y l k o ,  a p o  nićj 
c z e k a  n ie s z c z ę ś l iw e g o  k a ra  p r z e k u p n ió w  x t św ią ty n i  j e 
ro z o l im s k ie j ! — Ale co  za d z iw o !  P a u  C h a m p o l l i o n  b ie rz e  
m n ie m a n e  h i e ro g l i f y ,  r o z p o z n a j e  i w y k ła d a  w  o k a m g n ie 
n ia  se ns  tam  — gdzie  ż a d n e g o  se n s u  nie  b y ło !

ś c i s ł a  z n a j o m o ś ć .  H u m b o ld t  o p o w i a d a ł  w T a 
r y f a  z a b a w n y  w y p a d e k  o  l u d o - z e r c a c h  a m e ry k a ń s k ic h .  
W  p o d r ó ż y  sw ć j  p o  A m e r y c e ,  z r r id z i ł  o n  j a k ą ś  p u s t y 
n ię .  J e d n e g o  du ia  s i e d z ą c  o b o k  o lb rz y m ie g o  łn d y ja n in * ,  
k tó r y  n i e d a w n o  p r z e s z e d ł  n a  k a to l ic k ą  w i a r ę ,  z a p y l a ł  
g o :  »Znuł£cś  ty  im ć  ks iędza  b is k u p a  w  H w e b e h u ? « -  -  
»Czy go z n a łe m  P« o d rz e k ł  z a p y u w y ,  »w szak  j a  go r a  ■ 
z e m  z m o im i  t o w a r z y s z a m i  j a d ł e m ! *  (A ra g o .)

C i e m n a  i g ł u c h o - n i e m a  d z i e w c z y n a .  N a  
o s ta tn .e m  p o s ie d z e n iu  ang ie lsk ich  b a d a c z ó w  n a tu r y  w  P ly 
m o u th . ,  D o k to r  F o w l e r  z d s w a ł  s p r a w ę  o m ło d e j  d z ićw -  
C L j ń i t , k tó ra  zos ta jąc  o b e c n ie  w  d o m u  z a r o b k o w y m  
w  R o t h e r t w t h e , r t ro ja k im  w z g lęd z ie  j e s t  u ł o m n a ,  m ia 
n o w ic ie  j e s t  g ł u c h a ,  n iem a  i c iem n a .  N ieszczęś l iw a  
d z ićw cz y n a  ta  m a ją c a  t e r a z  o k o ło  la t  d w a d z i e ś c i a , u r o 
d z i ła  s ię  g ł u c h o - n i e m a , a w e  t r z y  l a ta  p ó ź n ie j  d o s t a 
w s z y  o s p y ,  o c iem  liała.  N ;e s ły s z y  o n  n a w e t  n a jd n -  
n o śn ie js z e g o  g ł o s n ,  j e d n a k £ e  z ry v .a  s i ę ,  gdy k to  u d e r z y  
m ło tk ie m  o  z e ia z n y  t a l e r z ,  k tó ry  na  sz u u rk n  n a d  n ią  
w is i .  C z u c ie  j e s t  j e d y n y m  z m y s ł e m , za  p o m o c ą  k tó r e g o  
d r o d z y  ludz ie  ja k ą  r z e c z  jć j  o z n a jm ić  u o g ą ,  i k tó re g o  
o n e  dia  o b e z n a n ia  s ię  z p r z e d m io ta m i  i o s o b a m i  n £ y -  
w a .  N ie  z b y w a  je j  wprA rd z ie  n a  sm a k n  i w ę c h u ,  a le  
ża d n e j  ś w ia d o m o ś c i  o  tćm  m ieć  się n ie  zd a je .  J e s z c z e  
p r z e d  d w o m a  lub  t r z e m a  la ty  p r o w a d z i ł a  z u p e łn i e  źwid- 
r zęcy  s p o s ó b  £ycia  , ale późn ić j  z a sz ła  w  p o s t ę p o w a n i u  
je j  zn a c z n a  o d m ia n a  i jn £  t e r a z  o u b ió r  i p r z y z w o p o ś ć  
tak j e s t  t r o s k l i w a ,  jak  kazdi w  jej w ie k a  d z i e w c z y n a .  
T ra f ia  o n a  bez  p r z e w o d n ik a  d o  k a ż d e g o  kąta  w  z a r ó b -  
k o w y ru  d o m u ,  d o ty k a n ie m  s ię  r ę k a m i  r o z p o z n a j e  w s z y 
s tk ic h  j e g o  m ie a z k c ń c ó w ,  sa m a  śc ie le  so b ie  ł ó ż k o  i sz y ja  
□ ie ty lk u  r z e c z y  z w y c z a j n e ,  a le  n a w e t  t ru d n ie js z e  częśc i  
s w e g o  o b io r u .  C h c iw ie  c h o w a  w s z y s t k o ,  c o  m n iem a  
b y ć  sw o ją  w ła s n o ś c i ą ;  g d y  jć j  k to  da  s z y l in g ,  uie p o 
s iada  s ię  z r a d o ś c i ,  śm ie je  s i ę ,  k iw a  g ł o w ą ,  i d łu y o  
p a lc a m i  go  m a c a .

W  S z n m a w i o ,  czesk im  l e s i e ,  w  tćj o s ł a w io n e j  
o k o l ic y  p r z e p y t a ł o  „ię d w ó c h  A ng lików  d o  z a jezd n e g o  
d o m u ,  g d z ie  g o s p o d a rz  ( r u b i j a ń s t w e m  sw o jć m  m o c u o  
im  i m p o n o w a ł .  Ci ro z n ie ś l i  w k r ó tc e  jego  s ła w ę  p o  sw ćj  
o j c z y ź n ie ;  j a k o ż  n i e d łu g o  t r w a ł o ,  a  m n ó s tw o  A n g l ik ó w  
z a c z ę ło  ro je m  z a j e z d z s ć  do  j e g o  d o m u .  G o s p o d a i z  n ie  
w iedz ta*  k o m o  w in ie n  to  n a d z w y c z a jn e  sz częśc ie ,  a 'o b -  
c u ją c  r  w ie lą  lu d ź m i  1 w i d z ą c ,  z e  g o a p o d a r s tw o  idzie 
c o ra z  p o m y ś l n i e j ,  s ta ł  się - c z a s e m  g rzeczn ie jsz j  m dla  
s w o ic h  gośc i .  Ale có£ z tąd w y n ik ło ?  O t o  A ng licy  p r z e 
s ta l i  u c z ę s zczać  d o  jego  d o m u .  G o s p o d a r z  d o w ie d z i a 
w s z y  s ię  o  p r z y c z y n ie  , k aza ł  o g ło s ić  ns3tęi ące u w i a 
d o m ie n ie :  » O z n a jm ia m  n in ic jszćm  t . s z y s tk im  p a n o m  A l - 
g t ik o m ,  ze  g o śc in n y  d o m  m ój  s to i  je s z c z e  na tćm £e  
snm eui  m ie jscu  c o  i d a w n i e j , a j a  g o s p o d a rz  p r z y r z e 
k am  , £e b ę d ę  się z n im i  o b c h o d z i ł  b a r d z o  p o  g ru b i ja ń -  
s k u , i je s z c z e  b a r J z i e j  n iz  p r z e d t e m !  U p r a s z a m  w ię c  
o częs te  o d w id z in y .*

J e d n e g o  I r l a u d c t y k c ,  k tó ty  s p r z e d a w a ł  w ie r z c h o 
w c a ,  z a p y t a n o :  »Czy je g o  k o ń  n ie  j e s i  l ę k l iw y  ?«"—  
v B yna jm nie j«  o d r z e k ł  z a p y t a n y ,  wwszak o n  sam  j e d e n  
w  s ta jn i  stoi.*

S p r o s t o w a n i e :
W N r z e .  4-1. R o z m a i to ś c i ,  w  a r t y k u l e :  L itera tura  s tu -  

u ia ń sh a ,  na  i t r .  327 w  d o n ie s ie n iu  o d z ie le :  W iadom ość  
o m ityztnie s taw iańsjdm  i t. p . ,  s p r o s to w a ć  n a leży ,  £e t a 
k o w e  s t a io z y tn n  p r u s k o - l  tew ską  m i t o l o g i j ę  ni e  zaś  
l i t e r a t u r ę  obe jm ie .

  -   -............... .................. .............. — r-r-«=»ł.
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